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RADIOAKTYWNE 
DROBINY 
— LECZĄ 


(PAP). Amerykańscy naukow- 
cy z Uniwersytetu Missouri w 
Rolla opracowali materiał, który 
bez szkody dla organizmu ludz- 
kiego można wprowadzać do 
ciała człowieka. Nie byłoby w 
tym nic nadzwyczajnego, zwa- 
żywszy, że od lat wszczepia się 
pacjentom nawet sztuczne serca, 
gdyby nie fakt, iż zaletą tego 
materiału jest wysoka... radioak- 
tywność. Specjalne ceramiczne 
płytki mikroskopijnej wielkości 
(ich średnica jest kilkakrotnie 
mniejsza od średnicy ludzkiego 
włosa) bombardowane są neu- 
tronami. Wskutek tego zabiegu 
napromieniowany materiał wyka- 
zuje radioaktywność przez mniej 
więcej 40 dni. 

Podczas operacji chirurgicznej 
ściśle określoną liczbę płytek 
wprowadza się do organizmu 
człowieka dokładnie w miejscu, 
gdzie występuje tkanka dotknięta 
nowotworem. 


7/0 LAT 


Od czwartego do szóstego listopa- 
da w Lublinie odbywało się wielkie 
harcerskie spotkanie. Okazją była sie- 


demdziesiąta rocznica powstania 
Związku Harcerstwa Polskiego. W 
uroczystościach wzięli udział przed- 
stawiciele wszystkich chorągwi, wete- 
rani ruchu harcerskiego, przyjaciele i 
sympatycy organizacji. Program lu- 
belskiego spotkania przewidywał mię- 
dzy innymi nocny capstrzyk, składa- 
nie kwiatów pod pomnikiem legioni- 


Fot. Marek Szymański 


ZHP 


stów poległych w bitwie pod Jastko- 
wem w 1915 roku i wiele rozmów, 
wspomnień, piosenek... 

Miejsce uroczystości wybrano nie- 
przypadkowo. To właśnie w Lublinie 
w dniach 1-2 listopada 1918 roku od- 
był się zjazd przedstawicieli organi- 
zacji skautowych i harcerskich z 
trzech zaborów, na którym utworzono 
Związek Harcerstwa Polskiego. 

(iam) 
Fot. CAF 


LATKÓW | 


Pani kioskarko, 
Panie kioskarzu! 


Macie Państwo mnóstwo czaso- 
pism do przerzucenia, oglądania, 
czytania — aż zazdrość bierze. Nic 
dziwnego więc, że „Świat Młodych” 
nie skupia Waszej szczególnej uwa- 
gi. Wynika z tego jednak dość po- 
ważny kłopot dla Państwa. Otóż 
„Świat Młodych'' zmienił drukarnię, 
a ta inaczej przygotowuje gazetę do 
rozpowszechniania — składa po 
dwa egzemplarze naraz. Jeśli ktoś 
tego nie zauważył, bierze od klienta 
zapłatę za jeden egzemplarz, wrę- 
czając mu dwa. Musi to powodować 
niedobór pieniędzy w kasie 

Oto jeden z listów, jakie przycho- 
dzą do redakcji: 

Drogi „Świecie Młodych"! 

Nazywam się Anka Kozłowska i 


chodzę do kl. 5 szk. podst. w War- 
szawie. ,„Świat Młodych” czytam od 
2 lat. Chciałam Wam powiedzieć, co 
psuje Wasze interesy. Pewnego ra- 
zu kupiłam „ŚM” i wydał mi się 
troszkę za gruby. W domu rozcię- 
łam złożone strony i okazało się, że 
w jednym „ŚM” za 25 zł, były dwa. 
Powtfarzało się to wiele razy. Odda- 
ję Wam pieniądze za jeden egzemp- 
larz. 


Dziękujemy Ci, Aniu, i wszystkim, 
którzy w tej sprawie do nas napisa- 
li. I prosimy: nie przysyłajcie pienię- 
dzy do redakcji. Oddajcie w kiosku 
dodatkowy egzemplarz pisma albo 
dopłaćcie pani kioskarce 25 zł 

Redakcja 


jemnic 


Niebo bez 
ta 


| znów, jak zawsze o tym czasie, 
polecamy Wam „Kalendarz astrono- 
miczny'* — tym razem na 1989 rok 
— wydany przez zaprzyjażnioną re- 
dakcję ,„Młodego Technika". 

Składa się on z dwóch części. Na 
pierwszej — tej którą widzicie na 
fotografii — znajduje się wykres, za 
pomocą którego będziecie mogli 
wyznaczyć wschody i zachody Słoń- 
ca oraz jasnych planet. 

Na drugiej stronie jest wydruko- 
wana mapa nieba zawierająca kilka- 
set najjaśniejszych gwiazd, spośród 
tych, które można dostrzec nieuz- 
brojonym okiem. Oznaczone są rów- 
nież wszystkie gwiazdozbiory. Za 


pomocą prostego szablonu, 
każdy kto zechce, wytnie sobie z 
kartonu, będzie można bardzo do- 
kładnie określić, jak wygląda niebo 
każdego dnia w roku i to o dowolnej 


który 


godzinie. Odnalezienie potem na 
niebie konkretnej gwiazdy i gwiaz- 
dozbioru będzie sprawą dziecinnie 
łatwą... 

Kalendarz kosztuje tylko 120 zł i 
można go kupić w następujących 
miejscach: w sklepach CSH, Plane- 
tarium Śląskim, Olsztyńskim i From- 
borskim, PTMA w Krakowie, Mu- 
zeum Techniki i redakcji „Młodego 
Technika'' w Warszawie. 


(id) 


W hołdzie 
harcerzom 


Mija 75 lat od chwili założenia pierw- 
szych drużyn harcerskich w północ 
no-wschodnich regionach Polski. Z tej 
okazji w Białymstoku wznoszony jest 
pomnik Harcerskiej Służby Ojczyźnie — 
w holdzie harcerzom Ziemi Podlaskiej, 
Suwalszczyzny, Kurpiowszczyzny i Ma- 
zur. 


Członkowie Społecznego Komitetu 


Budowy Pomnika długo zastanawiali się 
nad nazwą i główną ideą monumentu. 
Ostatecznie wybrano „Służbę” jako 
myśl, która najpełniej określa tożsamość 
ideową i narodową Związku Harcerstwa 
Polskiego, 

W specjalnym liście wystosowanym 
do harcerzy i podpisanym przez prof. 
dr. hab. Mariana Szamatowicza członko- 
wie Komitetu zwracają się z apelem o 
wsparcie idei budowy pomnika. 

Ewentualnych wpłat można dokony- 
wać na konto NBP II OM Białystok nr 
5021-9061-132. 


(jam) 


iedy usłyszałam 
od naszego dru- 
żynowego, że mój za: 
stęp bierze udział w 
„Bystrzoku” — bieg 
uliczny, organizowany 
przez Szczep im. Har- 
cerzy Byłego Wolne- 
go Miasta Gdańska 
— nie miałam zbyt 
zachwyconej — miny. 
Również dziewczyny były niezadowolo- 
ne. Zbiórkę wszystkich uczestników 
wyznaczono o godzinie 9.00 na Placu 
Zebrań Ludowych. Ja umówiłam się z 
zastępem o 8.00 przed szkołą. Kiedy po- 
jawiłam się za pięć ósma i zobaczyłam 
tylko drużynowego Jacka, mój zły hu- 
mor jeszcze się powiększył. Po paru mi- 
nutach doszły jeszcze trzy dziewczyny. 
Jacek przekazał mi to, co miało być po- 
trzebne na rajdzie i... pojechałyśmy. 
Apel się opóźnił. Podobno punktual- 
ność jest cechą królów, szkoda że nie 
harcerzy. W sumie pojawiło się 12 za- 


stępów. Nasz został zapisany jako „Baby 
Jagi” — GC, 

Rajd podzielony był na 3 części: „la 
tanie” po lesie | zaliczanie punktów 
sprawnościowych, zadania na gdańskiej 
Starówce 4.. niespodziankę 

Dostałyśmy kartę z zadaniami. Na 
każdym punkcie musiałyśmy być punk 
tualnie, a czas przebywania na nich byl 
ograniczony. Czegóż na tych punktach 
nie było! Od majsterki — wykorzystując 
to, co miałyśmy przy sobie, musiałyśmy 
wykonać dowolny zabytek Gdańska — 
poprzez prezentowanie pląsu I egzamin 
z szyfrów, aż do toru przeszkód. Pierw* 
sza część rajdu bardzo mi się podobala 
Zadowolenia z niej nie przyćmił nawet 
fakt, że miałyśmy dość słabe wyniki 

Udałyśmy się teraz na Starówkę. Do- 
stałyśmy mapkę z paroma oznaczonymi 
na niej ulicami. Naszym zadaniem było 


wpisanie jak największej liczby ulic, na 
zwanie określonych miejsc a następnie 
trafienie do trzech punktów sprawność 
ciowych. Na duży plus dla organizato 
rów trzeba zaliczyć fakt, że przy punk 
tach nie tworzyły się zatory: w żadnym 
miejscu nie czekałyśmy nawet minuty 
Po wykonaniu zadań drugiej części 
rajdu poszłyśmy na 
stamtąd na Morenę, da Szkoły Podsta 
gdzie wszystkie kantki i 
mapki oddałyśmy drubnie Beacie, a sa 
me, korzystając z wolnego czasu, nie 
odmówiłyśmy sobie przyjemności pójś 


miejsce zbiórki, a 


wowej nr 1, 


cia na lody 

Po powrocie zajęłyśmy w jadalni sto- 
lik oznaczony „Baby Jagi” — C, i przy 
nim to właśnie zastała nas zapowiadana 
wcześniej niespodzianka, którą okazał 
się... turniej zastępów. Była to bodajże 
najciekawsza część całej imprezy. Za- 


stępy współzawodniczyły ze sobą w róż 
nych zabawach 


Trzy najlepsze grupy w danej konkuren 


śmiesznych grach I 
cji dostawały po trzy, dwa lub po jed 
nym punkcie. A reszta nic. Ale za to 
prawie wszyscy płakali ze śmiechu, kic 
dy „podkuwano konia” lub w dowcipny 
sposób opisywano kolejne szczepy 
drużyny, rozwiązywano rebusy. 

Każda część rajdu byla 
punktowana. Nie liczyłyśmy na nagrody, 
gdyż spodziewałyśmy się czwartych 
piątych miejsc, toteż milą niespodziankę 
sprawiło nam drugie miejsce w turnieju 
zastępów 

Rajd byl świetny, cudowny, wspania 
ły, Brawa dla organizatorów, których tak 
doskonałe zorganizowanie całości kosz 
towało na pewno wiele trudów i klopo 
tów. A pomimo to, na szczęście, obie- 
cali nam kolejny „Bystrzok* w przysz 
lym roku. Trzymam ich za słowo! 

Okazuje się, że jeszcze można zorga- 
nizować dobrą imprezę! 
Kaśka z 9 GDH 


oddzielnie 


ależymy do 88 DH im. J. Korczaka 

w. Grzegorzowicach, Hufiec Raci- 
bórz. 1... chcemy się podzielić z Wami 
naszymi spostrzeżeniami i uwagami na 
temat „co w naszej drużynie akceptuje- 
my, co nas przyciąga do harcerstwa” 

Sprawia nam przyjemność 

należenie do takiej drużyny, w której 
„coś się dzieje przez okrągły rok”, czyli, 
innymi słowy, praca zaczyna się w niej 
od pierwszego września, a kończy się 
pod koniec wakacji. Drużynowy musi 
umiejętnie tę pracę ukierunkować, 
przedstawiając jej główne założenia już 
na początku września: w jakich akcjach, 
turniejach, rozgrywkach można brać 
udział zespołowo, a w jakich indywi- 
dualnie, jakie sprawności można zdo- 
być. 

Lubimy zbiórki, ale tylko takie, któ- 
rych tematykę ustalamy wspólnie, dużo 
wcześniej przed zaplanowanym termi- 
nem, mamy więc czas na realizowanie 
zadań międzyzbiórkowych. Bardzo lubi- 
my ogniska, spotkania przy kominku z 
ciekawymi ludźmi. Do takich należały w 
naszej drużynie spotkania z przedstawi- 
cielami władz oświatowych, politycz- 
nych, z żołnierzami, wspaniałe spotkanie 
trzech pokoleń na zbiórce „Baw się ma- 
mo razem z nami”. 

Aby przedłużyć wakacje, odetchnąć 


arcerstwo kontra szkola — prob- 

lem ten wydaje mi się jednym z 
bardziej ważkich, jeśli chodzi o „uzdro- 
wienie polskiego harcerstwa”. 


Sprawa pierwsza to tzw. konflikt ról. 
W związku z brakiem odpowiednio 
wyszkolonej kadry instruktorskiej, obję- 
cie drużyn harcerskich czy zuchowych 
proponuje się nieraz świeżo upieczo- 
nym” pedagogom na zasadzie: „Pan, 
drogi kolego, jest młody, z pewnością 
pełen inicjatywy i zapału, więć może by 
pan objął drużynę harcerską. A może 
chcialby pan pokierować szczepem?” 
Niektórzy nauczyciele godzą się, nie 
chcąc podpaść dyrektorowi, inni, żeby 
wreszcie mieć święty spokój, jeszcze in- 
ni natomiast faktycznie chcą coś zrobić, 
niewiele jednak umieją. 


Takie właśnie „wybieranie” kadry ins- 
- truktorskiej powoduje, że wielu druży- 
s nowych to nauczyciele, którym przy- 


od przeładowanych programów szkol 
nych i związanych z tym stresów, aby 
uczyć się geografii i biologii w bezpoś- 
rednim kontakcie z przyrodą oraz aby 
lepiej i w ciekawszy sposób poznawać 
historię, uwielbiamy łazić na rajdy i wy- 
cieczki. 

Już w roku szkolnym 1988/89 uczest- 
niczyliśmy w kilku rajdach, zorganizo- 
wanych przez PTIK w. Raciborzu. 
(Wszyscy w drużynie, a więc 25 osób, 
jesteśmy członkami PTTK i LOK.) XXIII 
Rajd im. Arki Bożka z Rud Wielkich do 
Raciborza trwał 2 dni, zdobyliśmy w 
nim pierwsze miejsce, wiele nagród, dy- 
plomy. W dwudniowym rajdzie górskim 
„Jesień 88” wędrowaliśmy po Beskidzie 
Śląskim i Żywieckim, w Żywcu zwie- 
dziliśmy Muzeum Ziemi Żywieckiej i 
wystawę dziecięcych prac plastycznych. 
Rajd na Górę Świętej Anny był związa- 
ny z oddaniem hołdu tym, którzy wal- 
czyli i życie swoje oddali za polskość 
Śląska. Na Górze Św. Anny odbyła się 
też Olimpiada Harcerska „Seul 88”, w 
której brały udział trzy drużyny ZHP i 
naszej szkoły. 

W pobliskim lesie nasza drużyna to- 
czyła wojnę z „Królem Śmieciem”, który 
bardzo rozpanoszył się w naszej okolicy 
(wieś nasza nie posiada wysypiska śmie- 
ci, o które prosimy władze gminne w 


padła w udziale bardzo niewdzięczna 
rola: ten, kto w klasie musi być nauczy- 
cielem, na zbiórkach powinien zamie- 
niać się w „starszego brata” swoich har- 
cerzy. Na dodatek jeszcze nauczy- 
ciel-instruktor musi się pilnować, żeby 
nie został postawiony przeciw niemu 
zarzut tendencyjności — preferowania 
harcerzy. | często dzieje się tak, że w 
stosunku do nich właśnie czuje się nie- 
jako w obowiązku... zwiększyć swoje 
wymagania. 

Problem kolejny można by nazwać 


„sługa dwóch panów”. Otóż wielu dy-- 


rektorów szkół bezprawnie ingeruje w 
sprawy harcerskie. Dlaczego? Niestety 
nie umiem sobie na to pytanie odpo- 
wiedzieć. Przecież ZHP ma swoje wła- 
dze w hufcu, a nie w szkole. Z drugiej 
jednak strony szczep czy drużyna dzia- 
łająca przy danej szkole zmuszane są 
słuchać żądań dyrekcji, które to żądania 
nie zawsze pokrywają się z wytycznymi 


Rudniku od wielu lat). Aby zarobić tro 
chę pieniędzy na następne wycieczki, 
zbieraliśmy nasiona buków i dębów. 

W planach mamy jeszcze rajd „Szla- 
kiem Oręża Polskiego” — Husarii Pol- 
skiej, związany z 70 rocznicą Odzyska* 
nia Niepodległości Polski, wycieczkę do 


Operetki gliwickiej i jeszcze kilka int 
nych. Szukamy śladów harcerstwa w 
naszej szkole na przestrzeni lat 


1970-1988: wykonujemy albumy, przy* 
gotowujemy wystawkę o tej tematyce. 
Pracy mamy dużo, ale jest nam z tym 
dobrze. 

Aby usprawnić pracę w ZHP 
należałoby jednak zmienić parę rzeczy. 

Przede wszystkim warto by było od- 
ciążyć trochę uczniów z przeładowa* 
nych programów szkolnych, które są 
zbyt trudne dla średnio i mało zdolnego 
ucznia 

Koniecznie należy też obniżyć ceny 
mundurów harcerskich, chust, butów 
sportowych dla dzieci i młodzieży. W 
końcu, o ile ceny na”mundury harcer- 
skie jeszcze wzrosną, to ZHP będzie dla 
dzieci wybranych — dla elity! Bo czy 
dzieci średnio zarabiających rodziców 
będą mogły sobie pozwolić na kupno 
mundurka, na wyjazd na obóz, czy na- 
wet „tylko” na rajdź! 

Tak jak posiadamy bilety ulgowe na 
PKP, powinniśmy je również uzyskać na 
przejazdy PKS-em. Wioski są często bar- 
dzo odległe od linii PKP, dojazd do nich 
jest trudny i taki kosztowny, a my je- 
steśmy tiekawi świata. Książki, bilety do 
kina czy do operetki również ma- 
ja wygórowane ceny i nie wszystkich 
stać na ich kupno. A nasze możliwości 


otrzymanymi z komendy hufca. | teraz 
drużynowy staje przed dylematem: ko- 
go słuchać, dyrekcji szkoły czy komen- 
danta hufca? Harcerstwo w szkole ma 
więc naprawdę ciężkie życie. 
Problemem bardzo ważkim i trudnym 
dla mnie osobiście do rozwiązania jest 
odchodzenie z ZHP uczniów klas siód- 
mych i ósmych. Ci harcerze, na których 
drużynowy liczył najbardziej, zakładając, 
że będą stanowić trzon szczepu — od- 
chodzą. Zatrzymać ich jest bardzo trud- 
no, a właściwie nie jest to możliwe. 
Przyczyn tego stanu rzeczy jest bardzo 
wiele. Najważniejsze i najwyraźniejsze 
to: mało interesujące prowadzenie zbió- 
rek, spowodowane niejednokrotnie wie- 
lopoziomowością drużyny, próby wyru- 
gowania harcerzy ze szkoły przez jej 
dyrekcję (po co dodatkowy kłopot), 
zmiany psychiczne i fizjologiczne w 
młodych ludziach, ogólny spadek auto- 
rytetu harcerstwa w społeczeństwie, 


zarobkowe w stosunku do wydatków są 
nieproporcjonalnie male. 

Aby praca w drużynie szła dobrze, 
musi być w szkole właściwa atmosfera 
Harcerze — drużynowa — dyrekcja — 
hufiec — wszystkie ogniwa tego lań- 
cuszka muszą się ściśle trzymać. Bardzo 
ważne jest też, aby „dobrym okiem” 
patrzył na pracę drużyny komitet rodzi- 
cielski i zakład opiekuńczy. Jakże wiele 
zależy czasem od ich pomocy. My ma- 
my szczęście i powody do wdzięcznoś- 
ci: dzięki tym instytucjom i Wydziałowi 
Oświaty i Kultury w Rudniku siedem 
harcerek z naszej szkoły mogło uczest- 
niczyć w międzynarodowym obozie w 
„Orlonku” nad Morzem Czarnym. 

Nie zawsze jednak wszystko układa 
się tak dobrze. Otóż, na przykład, w 
ubiegłym roku szkolnym nasza drużyna 
brała udział w konkursie „Harcerze 
Współgospodarzami Szkoły”. Wysłaliśmy 
meldunek — w postaci „telewizora” i 
własnoręcznie wykonanej papierowej 
taśmy, a dodatkowo jeszcze meldunek 
opisowy — do komendy chorągwi w 
Katowicach (w terminie!) i.. do chwili 
obecnej nie mamy żadnej wiadomości 
o ocenie naszej pracy. 

Sprawy przez nas opisane to te, z 
których się cieszymy i te, z którymi nie 
możemy się uporać. Co sądzą na ten 
temat nasi rówieśnicy z całej Polski? 

Przesyłamy zdjęcia z rajdu „Jesień 88” 
i życzymy, aby „nasze sprawy” po mar- 
cu 1989, czyli po IX Zjeździe ZHP, pozy- 
tywnie się rozwiązywały. 


Harcerze 88 DH 
przy Szkole Podstawowej 
w Grzegorzowicach 


brak szacunku dla harcerskiego mundu- 
ru (wstyd pokazywania się w nim na uli- 
cy, bo co powiedzą znajomi, koleżanki, 
koledzył). Dlatego sądzę, że radykalnego 
środka na zatrzymanie harcerzy w orga- 
nizacji nie ma. 


Harcerze wychodząc ze szkół podsta: 
wowych będą nam w większości „Binę- 
li” w szkołach średnich. 


Ale, jak zawsze w trudnych Sytua- 
cjach, istnieją półśrodki, do których zali- 
czylbym ukrytą, „podjazdową walkę” 
szczepowego | jęgo zastępów w sprawie 
harcerskiej z dyrektorem szkęły, zwięk- 
szenie atrakcyjności zbiórek, zmniejsze- 
nie bariery drużynowy-harcerz, wypisy- 
wanie absolwentom szkół podstawo- 
wych na świadectwie szkolnym faktu 
dotychczasowej przynależności do ZHP. 


Z harcerskim pozdrowieniem 


„OCZ 


Kto dał się przekupić? 


Chodzimy do V kl. Zawio 


Jłyśmy 
się na naszej klasie, która dała się 
przekupić 

Pewnu dziewczyna ma tatę w Ame 
ryce. Kiedyś poszła do Pewcxu i ku 
piła gumy do żucia. Nie chciałyśmy 
ich przyjąć, mle bardzo nalegala 


Wzięłyśmy je. W szkole pokłóciła się 
z nami i chciała, żebyśmy jej wszys! 
ko oddały, w dodatku nastawila całą 
klasę przeciwko nam 

Nie wiemy co robić? 
my, pomóżcie nam 


Bardzo prosi 


Róża i Stokrotka 


Nasza klasa jest 
najgorszą 
klasą w szkole 


Nasza klasa jest uznawana za naj 
gorszą klasę w szkole. Niektórzy z 
Was powiedzą: ,„Jak może pisać tak 
o swojej klasie”. Nie dziwię się. bo 
ja. gdyby nasza klasa była zgrana, 
zapewne byrn tak samo myślała 

Uczniowie naszej klasy są ordynar- 
ni. meuprzejmie zwracają się do na- 
uczycieli, nie chcą wykonywać ich po- 
leceń. biją dziewczęta i młodszych 
Gdy pani od języka polskiego powie- 
działa nam, że pojedziemy do teatru 
na „Zemstę”, chłopcy wykrzyknęli 
«My nie jedziemy”. Wyobraźcie so- 
bie, jak musiala się poczuć nauczy- 
cielka. 

Piszę tylko o chłopcach, bo oni, je- 
stem pewna, że to oni, są przyczyną 
tego, że nasza klasa jest niczgrana 
Nie myślcie, że dziewczęta 54 „anioł- 
kami", nie, my dziewczęta też nie je- 
steśmy najlepsze. Gdyby chłopcy byli 
grzeczniejsi, my na pewno dostosowa- 
łybyśmy się do nich. 

Naszym wychowawcą jest nauczy- 
ciel spokojny i miły, ale ma jedną wa- 
dę: nigdy się jeszcze za nami nie 
wstawił, po prostu nigdy nie był za 
nami. zawsze był i jest albo przeciw- 
ko nam, albo się „nie wychyla”. 

Proszę czytelników, aby wypowie- 
dzieli się na ten temat i pomogli mi 
coś zrobić, aby klasa była zgrana. 

„Natalka”” 


Rozdzielili nas... 


Jesteśmy uczennicami klasy VIII 
SP w Poznaniu. Wiele osób pisze, jak 
trudno jest wytrzymać w niezpgranej 
klasie. Z naszą klasą było podobnie: 
tworzyliśmy dwie różne grupy. 3 

Pod koniec klasy VII postanowiliś- 
my zorganizować wycieczkę do Pu- 
szczy Nadnoteckiej. Wszystkim zaję- 
liśmy się sami (przy niewielkiej pomo- 
cy wychowawczyni). Miała to być 
wycieczka kilkudniowa z własnym 
wyżywieniem. Wyjeżdżaliśmy wcześ- 
nie rano, Na zbiórkę przed dworcem 
stawili się wszyscy, Wyprawa trwała 
trzy dni. Było cudownie! Posiłki przy- 
rządzaliśmy sami. Robi y wszyst- 
ko to, na co mieliśmy ochotę. Wy- 
cieczka bardzo się udała. 

Dzięki tej wyprawie nasza klasa 
stała się zgrana jak żadna innu. Za- 
częliśmy pomagać sobie w nauce, 
wszystkie sprawy —_ załatwialiśmy 
wspólnymi siłami, Mieliśmy przed so* 
bą jeszcze jeden rok wspólnej nauki.: 
Obiecaliśmy sobie, że w tym roku 
szkolnym też tam pojedziemy. Tak 
się wspaniale zapowiadało... Pierw= 
szego września zostaliśmy straszliwie 
rozczarowani. Naszą klasę rozdzielo= 
no. Nie pomogły błagunia, żeby £ 
powrotem utworzyć starą klasę. Ro- 
dzice poruszyli ten problem na wy* 
wiadówce, Nie z tego, już się nie da 
nie zrobić. Bardzo ciężko nam było 
się rozstać, Przecież tak niedawno by- 
liśmy najbardziej zgraną klasą „pod 
słońcem. Co mamy zrobić? Prosimy, 
pomóżcie nam!!! 
Zrozpaczone uczennice byłej klasy VII 


OD REDAKCJI: Jak mamy Was 
skoro 


, 


Moi kochani! 

Tak, nareszcie! To już! Jednak zdążyliśmy 
przed grudniem. Oboje ze Złotym Szerszeniem 
przez długie październikowe dni przypominaliś- 
my dwie Pracowite Pszczółki, dlatego też bar- 
dzo mi przypadło do gustu pieszczotliwe miano 
nadane mi przez pewną „Kropkę” z Opoczna, 
którym to mianem postanowiłam się dzisiaj 
podpisać. 

„Kropce” dziękuję za dłuuuuuugi list (tak dłu- 
gi specjalnie, żebym go nie mogła wydruko- 
wać!). Odpowiedź znajdzie w najbliższym wyda- 
niu Kancelarii Firmy, przygotowywanym z myś- 
lą o tych z Was, którzy przysłali równie dłuuu- 
gie lub trochę krótsze listy i którzy, nie mając 
żadnej nade mną litości, przy okazji konkursu 
prosili mnie o ocenę wierszy. Dobrze, będzłe 
ocena, ale nie tak zaraz. Listów do „załatwie- 
nia” odłożyłam sobie coś około setki, więc so- 
bie wyobraźcie, że macie odpisać na sto li- 
stów... W dodatku ocena wierszy to nie jest taki 
sobie miły liścik o pogodzie, trzeba do tego 
wolnej i ręki, i głowy. Zatem — czekajcie. Nie 
wszyscy się doczekają, ale wszyscy wiedzą, że 
brak odpowiedzi to też odpowiedź. 

Ja wiem, że moja Kancelaria funkcjonuje już 
prawie tak źle jak poczta, ale pocieszam się 
tym, że niektórzy z Was też nie odpisują naj- 
Szybciej jak mogą: przy okazji tegorocznego 
konkursu dostałam kilka listów w sprawie... 
ubiegłorocznego. Ale to nieważne, grunt że 
obopólna sympatia nic na tym nie ucierpiała. 

W ogóle to bardzo Wam dziękuję za tyle mi- 
łych, serdecznych słów. Kilkadziesiąt osób na- 
pisało o swoich bardzo osobistych sprawach, 
zwierzyło się z niepowodzeń, a nawet rodzin- 
nych tragedii. Te dowody zaufania cenię sobie 
równie wysoko jak najbardziej udane wiersze, 
choć oczywiście inną do nich przykładam mia- 
rę. Jezeli same tylko okoliczności powstania 
wiersza są wzruszające, natomiast wiersz. nie 
przyprawia Złotego Szerszenia o najniklejsze 
bodaj drżenie skrzydełek — to nic z tego, lauru 
poetyckiego autor nie otrzyma, mimo to chętnie 
będę się z nim nadal przyjaźnić. Pytanie: czy 
taki odrzucony autor zechce przyjaźnić się ze 
mną? Mam nadzieję, że tak. Zwłaszcza że nie 
zawsze ów laur liczy się najbardziej, często po 
prostu po napisaniu wiersza robi się lżej, o 
czym zresztą znakomicie wiecie. | tę leczniczą 
funkcję pisania uważam za bardzo ważną. 

A wracając do konkursu, cieszę się, że był 
on moim i Szerszenia zdaniem (a i Waszym, 
skoro tyle satysfakcji sprawiła Wam analiza sa- 
mych siebie) bardzo udany. Wszystkie wiersze, 
niezależnie od ich literackiej wartości, czytaliś- 
my z prawdziwą przyjemnością. Rzeczywiście 
postaraliście się, abym Was lepiej poznała i by- 
ło to bardzo ciekawe. 

Jacy więc jesteście? Różni. I podobni. 


Przede wszystkim pełni sprzeczności Dobrzy 
i źli zarazem, głupi i mądrzy, weseli i smutni. I 
nie umiejący dać sobie rady z tymi sprzecznoś- 
ciami. Łatwo popadający ze skrajności w skraj- 
ność — od płaczu do śmiechu tylko sekunda. 
Zagadkowi dla samych siebie. Zagubieni we 
„wszechświecie, w „mrowisku życia”. Samotni 
i bojący się samotności. Poszukujący szczęścia 
Marzący o zdobyciu świata. | czyjegoś serca 
Potrzebujący miłości. Pragnący ucieczki „„stąd” 
— nie wiadomo dokąd. Zamyśleni. Nieśmiali. 
Ale też biorący życie za rogi. Zamknięci w so- 
bie, rozpamiętujący swoje krzywdy — ale i 


wrażliwi na czyjeś cierpienie, i walczący o waż- 
ne sprawy. Romantyczni, troszkę sentymentalni, 
ale i sceptyczni, dość krytycznie nastawieni do 
rzeczywistości. Myślący. | beztroscy, kiedy tylko 
się da. Czasem nawet zgorzkniali, ale częściej 
pełni nadziei. Stawiający sobie wiele trudnych 
pytań, a przed sobą wiele trudnych zadań... 


Miło było się o tym wszystkim dowiedzieć. 
Dziękuję. 


Wśród wierszy były i wielostronicowe poema- 
ty, i fraszki króciutkie jak westchnienie (albo jak 
okrzyk). Były utwory kunsztownie rymowane, 


ułożone w klasyczne, spokojnym rytmem płyną- 
ce strofy, a były też dynamiczne, szybko rzuco- 
ne szkice albo nowocześnie oszczędne w sło- 
wach, ale naładowane treścią wyznania. Były 
wiersze-portrety ulotnych nastrojów i wier- 
sze-głębokie analizy. 

Całą tę różnorodność przedstawimy w kolej- 
nych numerach „ŚM”. Pierwszą porcję najlep- 
szych wierszy znajdziecie już w numerze sobot- 
nim, w którym... ale to będzie niespodzianka. 
Sama nie mogę się jej doczekać! 


Wasza Pracowita BRZĘCZÓŁKA 


Protokół z pofruwania jury 
Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego 
pod hasłem 


„TOJ 


Przeczytawszy 550 (449 od dziewcząt i 101 od chłopców) 
nadesłanych listów, zawierających 857 wierszy, zakwalifiko- 
waliśmy do druku 60 utworów, co jest rekordem w dotychcza- 
sowej historii Firmy. 

Usątysfakcjonowani jakością konkursowego plonu, postano- 
wiliśmy nagrodzić 44 osoby, wysyłając im książki i firmowe 
znaczki. 

Wszystkich serdecznie witamy w roli laureatów i korespon- 
dentów Firmy. Ze szczególną dumą odnajdujemy w tym gro- 
nie ubiegłorocznych laureatów, na których już wtedy się poz- 


naliśmy... czy, jak kto woli — którzy jeszcze raz potwierdzili 
swoje talenty. 

Życzymy Wam, żeby dzisiejsza Wasza radość była „iskrą 
bogów” (kto tak powiedział o radości? — zagadka dla nad 
wiek oczytanych). Tą iskrą, która rozpali złoty płomień. A so- 
bie przy okazji życzymy, żebyście nas o tej radości zawiado- 
mili, bo nie ma dla nas nic milszego, niż dowiedzieć się na 
przykład, że pewna Kaśka popłakała się na ulicy ze szczęś- 
cia, gdy zobaczyła swój wiersz wydrukowany w „ŚM*. Wtedy 
nasze firmowe serca biją na wiwat, a Złoty Szerszeń musi 
się przelecieć do Łazienek i z powrotem, bo czuje się tak, 
jakby mu wyrosła jeszcze jedna para skrzydełek. 

| wreszcie „Zulkę” z Poznania (oraz wiele innych osób) 
prosimy, żeby się nie martwiła, że tym razem byli lepsi od 
niej. Może następnym razem ona? 


Podpisano: 

BRZĘCZYSŁAWA SZERSZENIÓWNA (—) 

ZŁOTY SZERSZEŃ (—) 

Warszawa, dn. 20 października 1988 roku. 


—— 


i 
Najstarsze relikty pisma chińskiego pochodzą z XIV-XII w. p.n.e. Zazwyczaj są 
to znaki na kościach wróżebnych z czasów dynastii Szang-in. Z tych najdawniej- 

szych przekazów badacze dowiedzieli się np., że Chińczycy znali już wówczas ka- | 

| 

| 

| 

| 

| 


I! Ewa Bartos (Wawrzeńczyce) 
Marta Zwierkowska (Łęgajny) 


Il Fabian Błaszkiewicz (Nowe Brzesko) 
Adam Dąbrowski (Tarnowo Podgórne) 
Agnieszka F. (woj. katowickie) 
Agnieszka Gołębiowska (Zegrze Pom.) 
Violetta K. (Żagań) 
Iwona M. (Giżycko) 
Se złocony (Rymanów-Zdrój) 


Anna K. (woj. skierniewickie) 
Kasia Leśkiewicz (Radom) 
Magda Paluszak (Gorzów Wlkp.) 
Edward P. (woj. wrocławskie) 
Sławek S. (Kraków) 

„Szczurek” (Warszawa) 

„Gire'' (Poznań) 

« Donata (woj. gdańskie) 
„Agnieszka Z. (woj. koszalińskie) 


ienia: 
R Jarosińska (Elbląg) 


Magda Krekora (Ostrowiec Św.) 
, K. (Bydgoszcz) 
a Nowaczewska (Poznań) 
ejniczak (Łódź) L 
(woj.  nowosądeckie) . 


lendarz księżycowy dzielący rok zwykły i przestępny na 12 i 13 miesięcy. 


Starożytny język chiński rozpadł się na liczne dialekty, co sprawiło, że ludzie z 
różnych prowincji nie mogli porozumiewać się ze sobą. Jedynym wspólnym syste- 
mem przekazu stało się pismo w postaci takich samych dla różnych dialektów 
znaków i jednakowego sposobu ich zapisu. W piśmie tym niezwykle ważne zna- 
czenie miała składnia oraz ton, intonacja słowa. W zapisie fonetycznym dźwięk ok- 
reślany był przez dwie figury „towarzyszące, wyznaczające głoskę pierwszą i 
ostatnią oraz ton słowa.-Słowo wyrażone w nieodpowiednim tonie może oznaczać 
zupełnie coś innego! 


Ji 

| 

| 

| 
Ostateczny kształt pisma (stosowany do dzisiaj z niewielkimi zmianami) ustalo- | | 
no w Ill w. p.n.e. Z tego okresu pochodzi słynna „Księga Przemian”, | 
„| ching”. Pomimo wprowadzenia pewnych uproszczeń pismo chińskie jest nadal 
niezwykle skomplikowane. Trzeba osobno zapamiętać wszystkie znaki, z których | | 
składają się słowa, : zapamiętać układy różnych elementów: kresek, kropek, kwad- | e) 
racików... Niektóre znaki składają się aż z 40 elementów! Uczniowie pobierający: 
przez 12 lat nauki szkolnej lekcje języka chińskiego przyswajają sobie ok. 8 tysię- sa) 


cj znaków — - to znaczy 1/3 obecnie w tym kraju używanych. (jo) 
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Temat miesiąca 


| odejrzewam, że pilni poszukiwacze 
gniazd ptasich, którzy swych eksploracji 
nie zaniedbują nawet jesienią, spotkali przy- 
najmniej raz taką oto osobliwość: gniazdo 
strzyżyka, pozostałe z wiosny, a teraz nała- 
dowane nie jajkami, ale... żołędziami. To 
właśnie przykład ptasiej skrytki, spichlerza, 
a poniekąd i naczynia. W taki to bowiem 
sposób sójka gromadzi zebrane jesienią żo- 
lędzie — swój przysmak. Leżą one w takim 
strzyżykowym, czy innym gniazdku niczym 
cukierki w puszce. Czy ptak rzeczywiście ko- 
rzysta z tego zapasu zimą — nie wiadomo. 
Jest to raczej wątpliwe. Sójka, jak i inne pta- 


Wrona siwa na brzegu baseniku, z którego 
naplła się wody. Wrony potrafią też pić z za- 
głębień w tafli lodowej 


ki krukowate, ma zwyczaj chowania wszyst- 
kiego, co znalazła i co ją zafrapowało — 
niekoniecznie pożywienia. Później nieraz o 
tych schowkach zapomina. 

Ciemnopióre ptaki krukowate, zimujące w 
miastach | osiedlach, bez przerwy coś cho- 
wają. Najczęściej kryjówkami są dołki pod 
liśćmi, walającymi się po ziemi. Ale nie 


mniej często ptaki te same wygrzebują doł 
ki, wkładają tam swoje „skarby”, a następ. 
nie znajdują liść i przykrywają schowek 
„Skarbami”' są zazwyczaj suche skóry od 
chleba, kawałki kości itp. Ale bywa też, żo 
całkiem eleganckie i wartościowe także dla 
ludzi przedmioty. Nie wyłączając... pienię: 
dzy. Widziałem niedawno oswojoną co 
prawda wronę siwą, która chowała dawane 
jej przez dzieciarnię monety. Ale i dzikie 
ptaki krukowate podkradają to | owo, np. z 
balkonów, i wiele drobnych przedmiotów, ja- 
kie na podwórkach znajdujemy pod liśćmi 
czy korzeniami drzew — to skutek ,„złodziej- 
skiego'' procederu naszych czarno- i szaro- 
piórych sąsiadów. Zajrzawszy do niektórych 
zakamarków dachów, kominów czy rynien 
zdziwilibyśmy się, ile tam poupychanych 
różnych małych rupieci, kawałków chleba, 
kostek itp. 

Skoro wspomnieliśmy o rynnach. Otóż 
nasz korespondent, Adrian Surmacki ze 
Szczecina, który swym listem wywołał ni- 
niejszy temat miesiąca, przysyła taką oto 
obserwację: „Nieraz widziałem ptaki, które 
traktują rynny jako swoje »naczynia«. Obser- 
wowałem kiedyś srokę, która umieściła w 
rynnie jakiś znaleziony większy smakołyk, a 
dopiero potem rozdrobniła go i zjadła”. Za- 
tem — rynna odegrała tu rolę jakby „ptasie- 
go koryta”. Często podobną rolę odgrywają 
skrzynki i doniczki na balkonach — na ogół 
ku utrapieniu ich prawowitych właścicieli. 
Mniejsze ptaki, np. kowalik czy sikora ubo- 
ga, wykorzystują jako naczynia zagłębienia 
poziomych czy skośnych konarów drzew. 
Zanoszą tam zdobyte w karmnikach, albo 
wzięte wprost z ręki człowieka nasiona, ka- 
wałki orzechów czy mieszanki tłuszczowej i 
tam rozdrabniają. Szczególnym rodzajem 
naczynia ptasiego jest kuźnia dzięcioła — 
wykute przezeń zagłębienie w pniu lub gałę- 
zi, w którym obrabia on szyszki drzew igla- 
stych. 

Ptaki piją wodę z naczyń podobnych do 
tych, jakich używają ludzie — czyli natural- 
nych lub sztucznych czarek lub zagłębień, 
nierzadko celowo przygotowanych przez 
człowieka. Warto przy okazji zauważyć, że 
większość ptaków pije za pomocą... łyżecz- 
ki. Jest nią mianowicie ich własny dziób, a 
ściślej mówiąc — jego dolna część tworząca 
zaostrzoną rynienkę. Do niej ptak nabiera 
wody, podnosi głowę do góry i wlewa sobie 
zawartość tej „łyżeczki bez trzonka” do 
gardła. Ptaki muszą pić w taki sposób, bo 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Fot. T. Kłosowski 


POMAGAMY PTAKOM 


© Mariusz Chmielewski, Topolnica, 07-214 
Pniewo, woj. ostrołęckie, urządził 2 pojniki 
dla ptaków 


PISMA 
| ŚWIATA 


© Rafał Karlikowski z woj. radomskiego 
dokarmiał ptaki zimą. Zrobił 3 skrzynki lęgo- 
we i 3 skrzynki z puszek. Urządza 2 pojniki 


Chińszczyzna 


mmm 


DWORZEC 
KOLEJOWY 


POPROSZĘ! 


rzy wejściu na XII Ogolnopolską 

Giełdę Modelarską i Artykułów 
Politechnicznych, która odbywała się 
w październiku w Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie, spotkałem Ma- 
teusza. Stał właśnie przy modelach 
samolotów. Poprosiłem go, abyśmy 
przeszli się razem i obejrzeli ekspo- 
nowane artykuły. „Może doradzisz 
mi, na co warto zwrócić uwagę 
Czytelników „Świata Młodych” i za- 
chęcić ich do kupna co ciekaw- 
szych rzeczy”. 

Mateusz wyraźnie miał już swoje 
typy: 

„Bardzo fajne jest budownictwo 
kolejowe — stacja, nastawnia, dom 
wypoczynkowy, magazyn.” Z prze- 
znaczeniem do 1T-ki w skali 1:120 
wykonane z tektury, kartonu, drew- 
nianych listewek. Kolorowe domki 
łatwe są do sklejenia i warte polece- 
nia. A do tego niezbyt drogie, np. 
domek jednorodzinny kosztuje 260 
zł, najdroższa jest stacja — 438 zł 
Producentem jest Spółdzielnia Rze- 
mieślnicza Wielobranżowa w Woło- 
minie. Od kolei jeden skok do sa- 
molotów — ale tylko na naszej giel- 
dzie. „Aviatex”* to firma z Poznania 
Produkuje najprostsze latające mo- 
dele ze styropianu: szybowce oraz 
samoloty z napędem gumowym. 
Najciekawszą ich propozycją jest 
styropianowy dwupłat „AKS-88”. Na- 
zwa wzięła się od imion wykonaw- 
ców: Andrzeja i Krzysztofa. Po- 
prosiłem o zademonstrowanie latają- 
cego modelu, przecież nie można 
kupować kota w worku. Pan Krzysz- 
tof Nalepka nakręcił szybko swoją 
maszynę i „AKS” poszybowal po 
wystawie. Lądowanie było płynne, 
choć nie do końca kontrolowane — 
bo na stoisku gdzie toczyły się właś- 
nie poważne handlowe rozmowy. 
Ale odniesiono się ze zrozumieniem 
do fantazji „pilota” i model powęd- 
rował do właściciela. Dodam, że ce- 
na większości samolotów i szybow- 
ców waha się w granicach od 200 
do 400 złotych. Dalej z Mateuszem 
podeszliśmy do ekspozycji Spółdziel- 
ni „Mazowsze” z Otwocka. Powstają 
w niej modele łodzi z odległych re- 
gionów naszego globu np. dżonka 
chińska, czy łódź polinezyjska „Insu- 
lano”. Te artykuły są już trochę 
droższe — 995 zł i 810 zł. Tworzywo 
to zagiel, fornir z wytłoczonymi ele- 


mentam, dwa maszty, listewki, pa- 
pier ścierny, nitka. Do tego dolączo- 
na jest instrukcja. 

Mamy już jesień, czekają nas co- 
raz krótsze, szare deszczowe dni. 
Jakby wychodząc naprzeciw tej sy- 
tuacji Spółdzielnia  Rzemieslnicza 
Wytwórczości Różnej „Warta” z 
Poznania produkuje maskotki samo- 
przylepne. Różnobarwne biedronki, 
sarny, myszki, kwiatki bobry, jelonki 
to tylko część oferty skierowanej do 
dzieci i młodzieży. Przylepione na 
zeszyt czy piórnik może spowodują, 
że przypomni nam się słoneczne la- 
to. Cena 40 zł za sztukę. A propos 
zwierząt. Na giełdzie zauważyliśmy z 
Mateuszem estetyczny karmnik „Gil” 
jako ofertę handlową Spółdzielni 
Rzemieślniczej „Nadarzyn”. Montaż 
latwy i szybki. Cena 1600 zł. 


Pożegnałem się z moim przewod: 
nikiem i zasięgnąłem opinii na temat 
giełdy osób dorosłych. 

„Oferta dla młodzieży jest zbyt 
uboga. Niewiele nowości. Te kilka 
stoisk, które pana zainteresowały to 
Już wszystko, a wystawców jest po- 
nad 50. Dlaczego w tej sytuacji han- 
del zamawia tak mało. Nawet le- 
go co tutaj widzimy, nie można do: 
stać później w sklepach. A przecież 
większość rzeczy powinna być z po- 
wodzeniem do kupienia w kioskach 
„Ruchu” nie mówiąc o sklepach 
Gentralnej Składnicy Harcerskiej”. 

A zatem apelujemy o większą po- 
mysłowość wytwórców i wyobraźnię: 
handlowców! (ms) 


Zdjęcia 
Marek Szymański 
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DZIŚ OSZCZĘDZASZ 
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WSKO 
JUTRO W PKO 


W grze może uczestniczyć od 2 do 4 osób. Każdy poru- 
sza się po planszy o liczbę oczek wyrzuconych kostką do 
gry. Sumę punktów zapisuje się na kartce (tak jak w ksią- 
żeczce oszczędnościowej), której wzór załączamy. Wygry- 
wa ten z graczy, który zgromadzi więcej punktów. 

Gra składa się z 35 pól. Potrzebna jest do niej kostka do 
gry, 2-4 kolorowe guziki I kartki zapisów wg załączonego 
wzoru (dla każdego z uczestników). 

oznacza wypłatę z książeczki SKO. 
© oznacza wpłatę na książeczkę wygranej liczby punktów. 
START 

. Zakładasz książeczkę SKO wpłacając 50 punktów. 

, Ze zblórki opakowań szklanych wpłacasz 100 pkt. 

. Ze zbiórki makulatury wpłacasz 150 pkt. 

„ Ze zbiórki złomu uzyskujesz 200 pkt. i wpłacasz. 

. Uzyskujesz 250 pkt. za pomoc przy sprzedaży kwiatów 

z ogródka. 

. Za zbiór ziół dla „Herbapolu” otrzymujesz 300 pkt. 


. Za zbiórkę makulatury — 50 pkt. 


| Za zbiórkę złomu — 100 pkt. 


. Na skutek zgubnej chęci na lody — tracisz 50 pkt. 


. Zbiór opakowań szkkanych daje Ci 100 pkt. 


. Mama zadowolona z Twojego zachowania daje Ci pre- 


mię 100 pkt. 


.Ze zbiórki owoców leśnych dla spółdzielni „Las'” 


wpłacasz 50 pkt. 


« Pogoń za.nagraniem Michaela Jacksona powoduje, że 


tracisz 200 pkt. 


. Zbiórka grzybów dla spółdzielni Las” — wpłacasz 50 


pkt. 


. Idąc do kina na film fantastyczno-naukowy tracisz 150 


pkt. 


. Za pomoc przy sortowaniu jabłek otrzymujesz 50 pkt. 
|. Tata dał CI premię za oszczędność 200 pkt. 
. Otrzymujesz nagrodę 250 pkt. 


„ Bierzesz udział w wycieczce do Krakowa tracąc 200 


. Zostajesz posiadaczem książeczki PKO z całym dotąd 


zgromadzonym wkładem. 


WZÓR KARTY ZAPISÓW 
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PTASIE 
SKRYTKI, 
NACZYNIA 
I STOŁY 
BIESIADNE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 


nie są w stanie, jak ssaki, zasysać wody. 
Wszakże nawet do zamkniętego dzioba i ja- 
my, gębowej zawsze przez otworki nozdrzy 
dostaje się powietrze... 

Osobliwym naczyniem (o ile w ogóle moż- 
na tak powiedzieć) pozwalającym ptakom 
zaspokajać pragnienie, są... sople lodowe. 
Ptaki co prawda nie spijają z nich wody bez- 
pośrednio, ale chwytają kapiące z nich krop- 
le. Czynią tak głównie ruchliwe i zręczne si- 
kory. W podobny sposób wykorzystują krop- 
le padające z kranów i zaworów pomp, sto- 
jących pod gołym niebem. 

Ptaki miewają też swoje „stoły biesiadne” 
— miejsca, gdzie układają zdobycz | w spo- 
koju posilają się. Dla bytujących w miastach 
krukowatych takimi stołami bywają OP czę- 


R 


Wrona plądruje balkony I czasom porywa 
stamtąd „błyskotki'* 


sto wierzchołki latarni miejskich. Stąd widu- 
jemy na nich — o ile popatrzymy na nie z 
wysoka, np. z okien wieżowców — wysuszo- 
ne gnaty, skóry z chleba, ogryzki. Swoją 
drogą, można by się dziwić, że ptak, miast 
rozgościć się choćby na szerokim i płaskim 
dachu budynku, wybiera miejsce tak odsło- 
nięte i chybotliwe, często nie zapewniające 
nawet jemu równowagi. Ma ważkie po temu 
powody. Siedząc w punkcie otoczonym wol- 
ną przestrzenią ma szansę uniknąć zasko- 
czenia przez ewentualnych rywali, którzy ze- 
chcą mu wyrwać jego zdobycz lub zmusić 
do podzielenia się nią. 

Swoje „stoły biesiadne'* mają ptaki dra- 
pieżne. Wykorzystują chętnie pniaki po ścię- 
tych drzewach. Czasami też — ulubione ko- 
nary lub przechylone drzewa, albo np. dasz- 
ki ambon myśliwskich. Miejsca te ornitolo- 
dzy żartobliwie nazywają nieraz „skubalnia- 
mi”, bo jastrząb czy krogulec najpierw tu 
skubią, a później dopiero zjadają. ofiarę. 
Stąd nietrudno odkryć te stoły biesiadne — 
wszakże są zazwyczaj usiane piórami. Wie- 
rzę jednak, że zwiad ptakolubów wykryje nie 
tylko te najłatwiejsze do zauważenia miej- 
sca pobytu ptaków, ale także wytropi inne, 
np. właśnie przeróżne skrytki i schowki pta- 
sie, chociaż często sami ich skrzydlaci właś- 
ciciele nie potrafią już do nich za nic trafić... 


U waga, uwaga Mikołaje z pu 
stymi kieszeniami! Możecie 
korzystać z pomysłów nadesła 
nych ongiś przez uczestników 
światomłodowego konkursu ph. 
„Pomóż Mikołajowi” a teraz „od- 
kopanych”, sprawdzonych i gra* 
ficznie przygotowanych przez 
Magdę Jasny. 

Dziś już drugi prezent wart wło- 
żenia do pustego jeszcze mikoła- 
jkowego worka (we wtorek był 
pierwszy: Głowoogonek czyli „kie- 
szonkowiec dla przyjaciół”). 

Dzisiejszy prezent wg podpo- 
wiedzi Mariusza Pałki z Nowej 
Huty. 

Prezent dla każdego kto lubi 
książki — ekslibris. 

Ekslibris czyli nalepka, zwykle ar- 
tystycznie wykonana, z nazwiskiem 
lub znakiem właściciela książki na- 
klejana na wewnętrznej stronie 
okładki. Słowo pochodzi z łaciny: 
„ex libris” to tyle co: „z książek, z 
księgozbioru”. 

Twórca pięknych ekslibrisów, 
znakomity polski grafik Konstanty 
M. Sopoćko (także ilustrator ksią- 
żek i pism dziecięcych) powiedział. 
że: „ekslibris powinien być wykład- 
nikiem osobowości posiadacza eks- 


larnych linii duchowych. A jeżeli to 
niemożliwe, to przynajmniej winien 
wskazywać na dziedzinę jego zain 
leresowań książkami.” 

Jak zrobić ekslibrisł 

Najlepiej techniką linorytniczą 
To pozwoli na wykonanie conaj- 
mniej kilkunastu czy kilkudziesię- 
ciu odbitek 

Należy zatem zdobyć material 
podstawowy tzn. linoleum lub 
płytkę PCV czy twardą gumkę. W 
ostateczności może być nawet 
kartofel. 

Trzeba przygotować ladny, czy 
śty papier na odbitki. I farbę 
może być nawet plakatówka 

Narzędzia pracy: ostry scyzoryk 
albo dłutko, wałeczek do przeno 
szenia farby (patyczek, ołówek, fla 
master okręcony warstwą plastra z 
opatrunkiemi) 

Najpierw należy zaprojektować 
wielkość i wygląd  ekslibrisowej 
karteczki, zastanowić się jak roz 
mieścić litery, jak zakomponować 
ewentualny rysunek. Należy przy 
tym pamiętać, że rysunek będzie 
odwrócony! Jeśli ktoś ma trudnoś- 
ci z odwracaniem rysunku (to się 
nazywa uczenie: „peroepcja — 
zmysłowa zdolność odwrotnego 
rzutowania obrazu czy litery, by 
po odbiciu otrzymać je w postaci 
normalnej) może narysować pro- 
jekt na kalce technicznej i po jej 
odwróceniu będzie miał gotowy 
wzór do przeniesienia na materiał, 
w którym następnie będzie wyci- 
nany rysunek. 

Projekt można najłatwiej prze- 


nieść za pomocą kalki maszyno- 
wej 

Naniesiony wzór wycinamy, żło- 
bimy dłutkiem lub ostrym scyzory- 
kiem. 

Powstanie rodzaj pieczątki. Na 
nią należy nanieść farbę. Ale uwa- 
gal — należy robić to wałeczkiem 
Farbę rozrobić, rozprowadzić wa- 
leczkiem najpierw na kawałku tek- 
turki, a następnie dopiero przeno- 
sić na pieczątkę. 

Pamiętajcie, że miejsca wyżlo- 
bione będą po odbiciu na papie- 
rze — białe, natorniast tlo będzie 
w kolorze położonej farby. Należy 


to uwzględnić komponując pie- 
czątkę 

Do pieczątki, na której rozpro- 
wadzono farbę, przykladamy pa- 


pier, amy go przesuwając 
nożykiem czy klockiem od środka 
ku brzegom. Zdejmujemy papier, 
jedna ekslibrisowa kar- 


suszymy i 
teczka gotowa 

Do mikołajkowego worka moż- 
na włożyć samą pieczątkę wraz z 
instrukcją obsługi bądź — co bę- 
dzie bardziej eleganckie! — zrobić 
kilkanaście odbitek, zapakować je 
w kopertę dołączając życzenia, 
aby ekslibris okazał się godny księ- 
yozbioru 

„ładny ekslibris jest dobrym pre- 
zentem dla każdego. Ja zrobiłem 
ckslibris na Mikołajki dla wychowa 
wczyni naszej klasy, Ozdobiła nim 
swoje książki” — tak rekomendo 
wał swój pomysł Mariusz. 


Może ktoś zaprojektuje  ekslibris 
„Świata Młodych'ł Za najciekawszy 
projekt będzie prezent — książeczka o 
ekslibrisach i pełna pięknych ekslibri- 
sów — K.M. Sopoćko „Rylcem i pió- 
remt”. 


Kowalik 
szczeliny w pniaku 


wykorzystuje jako  „naczynie” 


1 babcia czekałaby nadaremnie, gdyby pewnego dnia nie 
przypomniała sobie, że jest Zientarową. A Zientarowie go- 
dzą się z losem, lecz tylko do pewnego czasu. Tak więc 
babcia, przypomniawszy sobie kim jest, przestała się odzy- 
wać, nawet najgłówniejszy lekarz nie mógł się doczekać 
odpowiedzi na swoje pytanie. Tamtego decydującego ranka 
krzątało się koło łóżka pięciu lekarzy, a ona wciąż milcza- 
ła, nie jedząc, nie pijąc, wypluwając każde lekarstwo. Ode- 
zwała się tylko raz. Powiedziała, że woli umrzeć, jeżeli nie 
sprawdzi sama, czy dzieci są szczęśliwe. 

Ten najważniejszy lekarz stracił wtedy na chwilę głos. 
Potem gniewnie pouczył babcię, aby im nie stawiała wa- 
runków. A ona na to, że stawia nie im, lecz sobie. Patrząc 
w jej czarne oczy lekarz zrozumiał, że to są naprawdę 
ostatnie słowa babci. Nie chciał się jednak tak zaraz pod- 
dać. Przysiadł obok i długo przemawiał. A co on dziesięć 
słów, to ona jedno krótkie, nie. Wreszcie w ogóle przestała 
słuchać, tylko wpatrywała się w drzwi jak nieobecna. Le- 
karz wstał I powiedział z gniewem: Pani Zientarowa, więcej 
takich pacjentek jak pani, a kładę się obok z ciężkim zawa- 
łem serca. Na to babcia cicho, jeszcze wtedy pan nie zro- 
zumie, co to jest naprawdę serce... 

Całe to wydarzenie opowiedziała im pielęgniarka, wiodą- 
ca ich przez korytarze, tamtego pierwszego dnia sprzed 
miesiąca. Opowiadając miała gniew i podziw w głosie, a 
głowa poruszała się jej bezustannie na znak zdumienia. 
Mama Janka milczała, a Janek chłonął każde słowo, była 
to bowiem opowieść o walce ludzi cichych z wielkimi... 
Paulina jednakże wiedziała, że była to przede wszystkim 
opowieść o wielkim bólu... Słuchała więc kobiety w białym 
czepku w tak głębokim milczeniu, aż tamta przystanęła i 
zaczęła wpatrywać się w Paulinę, jakby czekała na jakieś 
słowa. Ale Paulina nie znajdowała żadnych w sobie. 

Pielęgniarka wciąż czekała. Aż wreszcie powiedziała, 
wszystko masz w oczach, jak ona! Poczem otworzyła drzwi 
do małego pokoju, To były właśnie te drzwi, w które babcia 
wpatrywała się przez tydzień omal nadaremnie. Oczy jej 
nabrały blasku. Kazała im stanąć pod ścianą I obejrzała 
uważnie kawałek po kawałku. Potem skinęła, aby podeszli. 
Wtedy złapała ich za ręce i siedzieli tak w zupełnej ciszy, o 
nic nie pytając, nawet Mariusz zapomniał, że ma głos. Do- 
piero później, spytała cicho, czy Mama Janka się nie obra- 


librisu, wyrażać:jakieś rysy charakte- 
ru jego właściciela, jakiś choćby 
Iragmentaryczny odcisk jego papi- 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


zi, za to czekanie za drzwiami... Gdy odchodzili szepnęła, 
dbajcie o ojca, gdy powróci... 

Powrócił. Pokaże się jej dzisiaj, a ona może na chwilę 
uwierzy, że jej dorosły syn stał się taki, jak trzeba... 

Ale babcia nie uwierzyła nawet na mgnienie. Paulina 
uświadomiła to sobie, gdy tylko we troje stanęli w progu. 
Babcia uniosła głowę i patrzyła na nich. Zdradziły ją oczy. 
Pielęgniarka, ta sama co przed miesiącem, przyglądała się 
badawczo całej czwórce, a potem tylko ojcu Pauliny, jakby 
porównywała go z czymś, może z opisem z plotek... Podo- 
bał się jej, Paulina wyczytała to z jej uśmiechu. Może na- 
wet wydał się jej piękny, bo był piękny z tą suchą ciemną 
twarzą, w której tkwiły oczy podobne do wymownych oczu 
babci. Tymi oczyma podziękował pielęgniarce za wszystko 
dokładniej od najwdzięczniejszych słów... 

Pielęgniarka ruszyła do drzwi. Nim docisnęła klamkę, 
Paulina zagarnęła Mariusza i poszła za nią. 

Mariusz wyszedł niechętnie. 

— Po co przyjecnała m: jeżeli wyszedłem? — spytał z 
pretensją. 

Paulina nie raczyła wyjaśnić. Kobieta w białym czepku 
szła przed nimi, obracając się co chwila. Nie miała jednak 
odwagi zwrócić się do Pauliny. Mijali właśnie salę z uchy- 
lonymi drzwiami. Na stole połyskiwały instrumenty. Paulina 
przystanęła. Patrzyła i patrzyła. Gdy odwróciła głowę, do- 
strzegła zaciekawiony wzrok pielęgniarki. 

— Interesuje cię to? — spytała. 

— Poczekam z bratem w ogrodzie — odrzekła Paulina i 
skręciła do drzwi. 

Park przyszpitalny był stary i wielki. Alejami spacerowali 
chorzy w pasiastych piżamach albo w obszernych szlafro- 
kach. Ogródek jordanowski mieścił się przy końcu alei z 
kasztanów. Kilkoro dzieci w pasiastych piżamkach kręciło 
się apatycznie koło huśtawek. Mariusz raptem ożył. Wmie- 
szał się między pasiaste kubraczki, nagle szczęśliwy. 

Paulina przyglądała się chwilę bratu. Potem spojrzała w 
słońce. Przeświecało przez gałęzie, kilka rozłożystych lip 
pachniało, małe kuleczki przekwitłego kwiecia osypywały 
się w czerń włosów Pauliny. Paulina zapadła w swoje myś- 
li nagle i całkowicie. Niepokój 6 tamtych dwoje na górze, 
którzy mieli sobie tyle do powiedzenia, a jeszcze więcej do 
ukrycia, wypełnił ją bez reszty. Ojciec przestał być Zienta- 
rą, odkąd pozostał sam. Tak mówiła babcia | miała rację. 
Paulina. liczyła jedenaście lat, lecz wiedza jej była starsza. 
Znała całą prawdę o swoim ojcu, jak również Garż takiej 
prawdy, niekiedy za wielki... 3 


Kiedy tak stała, oblana światłem raf a się 
przez listowie, obojętna na krzyki dzieci, przypominała ma- 
łą brązową rzeźbę. Mężczyzna w białym chałacie, skraca- 
jący sobie drogę do drugiego pawilonu, spojrzał na nią 


najpierw pobieżnie. Potem coś go uderzyło, spojrzał po raz 
drugi już uważniej. Pielęgniarka idąca pół kroku za nim, 
szepnęła coś do niego. Przystanął. Zrobił ruch, aby poszła 
dalej bez niego. Chwilę przyglądał się Paulinie, wciąż nie- 
obecnej, z twarzą uniesioną ku słońcu, potem podszedł. 

— Poznaję — rzekł. — Jesteś Paulina Zientara, prawda? - 

Paulina spojrzała na niego. Chwilę był dla niej białą pla- - 
mą. Potem dostrzegła dosyć młodą twarz, w której była 
ciekawość. Ale nie tylko. Dobroć też. Skinęła głową. 

— Jesteś bardzo podobna — rzekł, nadal uważny. | taka z 
do zapamiętania. 

Paulina milczała. . 

— Brata pilnujesz? — nawiązał znowu, patrząc przez ra- 
mię na krzyczące dzieci. 

Paulina potrząsnęła głową. Zawahała się. 

— Powinni być sami — wyjaśniła cicho. 

Lekarz domyślił się, kto. 

— Dyskretna jesteś — rzekł. 

— Wiem, o czym mówią — odrzekła. 
ni mówić tego przy nas... 

Oczy mężczyzny nabrały dziwnego wyrazu. 

— Mądra jesteś — zauważył. 

— Muszę — na to Paulina. 

— Czy mógłbym coś dla ciebie zrobić? — spytał. 

Paulina zawahała się. 

— Chciałabym zobaczyć salę operacyjną — powiedzia- 
ła. 

Lekarz milczał chwilę. 

— Interesuje cię to? — spytał. 

— Będę lekarzem... 

Znowu zamilkł. Raptem przestało mu się spleszyć. Spo|- 
rzał na pielęgniarkę, dającą ponaglające znaki spod dru- 
giego pawilonu i machnął, aby weszła sama. Ujął Paulinę 
pod łokieć i delikatnie skierował w stronę alei z kasztanów. 

— To trudny zawód — rzekł. 

— Wiem. Umiem już robić zastrzyki | opatrunki nawet lu- 
dziom. | nie płaczę nad nimi, chociaż nieraz Jest mi ich 
żal... Magister mówi, że tak właśnie trzeba... 

— Kto to jest magister? 

— Wielki człowiek — wyjaśniła Paulina. — Wynalazł le- 
karstwo, które przepędzi śmierć... Ale się spóźnił. 

— Dlaczego? — spytał cicho lekarz. 

— Biały umarł... A miał dopiero Jedenaście lat... To nie 
Jest sprawiedliwe... 

- — Nie — przyznał lekarz — — śmierć powinna mieć trochę 
przyzwoitości... wybierając ludzi... — stał, wpatrując się w 
Paulinę oczami pełnymi zrozumienia. 


— Lecz nie powin- 


D ługość 84,7 m. szerokość 18,9 m, grubość pance. 


rza na burtach 406 mm. a na dziobie 306-256 
mm. Uzbrojenie, jak na stosunkowo niewielkie rozmia 
ry pancernika. imponujące: armata 305 mm na przed. 
nim pokładzie, cztery po 229 mm, cztery po 152 mm. 
sześć po 46 mm — czterolufowych i aż dziesięć po 37 
mm. Prędkość okrętu 13,8 węzłów (25 km/godz, moc 
silników 5,282 KM. Załoga liczyła 582 marynarzy 

Nazwa tej pływającej fortecy, „Gangut”, pochodzi 
od miejsca zwycięstwa floty rosyjskiej nad szwedzką w 
1714 roku. Budowę okrętu rozpoczęto w roku 1888, w 
1891 został zwodowany w stoczni w Marsylii. Wszedł 
następnie w służbę Bałtyckiej Floty. Pływał niedługo. W 
czasie artyleryjskich strzełań w Zatoce Wyborskiej 12 
lipca 1897 roku wpadł na nie oznaczone i niezauwa 
żalne podwodne skały. Tonął przez sześć godzin. Zało: 
ga zdążyła się ewakuować. Car uniewinnił postawione 
przed sąd dowództwo pancernika. 

Usiłowano podnieść okręt z dna. Specjalnie nawet 
zatopiono w tym celu parowiec „Ipatia”. Zaniechano 
jednak tych prac. Potem nastąpiła wojna rosyjsko-ja- 
pońska, wybuchła rewolucja 1905-1908, wojna świato- 
wa, Rewolucja Październikowa, wojna domowa... O 
pancerniku zapomniano. | to tak doszczętnie, że wrak 
nie był zaznaczony na najdokładniejszych mapach 
morskich. 

Aż wreszcie... trzeciego dnia sierpniowej wyprawy 
1988 roku grupa płetwonurków odkryła pod wodą, na 
północ od wysepki Rondo, duży obiekt. Zrzucono bo- 
ję. Spłynęli w głąb płetwonurkowie. W grupie tej znaj- 
dował się instruktor ZHP. To on pierwszy odczytał na- 
zwę okrętu. Nic dziwnego, że nieco ją przekręcił: litery 
miały krój starorosyjski. „Gangut” stał sobie spokoj- 
niutko na dnie, na głębokości 32 metrów, pochylony o 
20% na lewą burtę, oplątany sieciami rybackimi, które 
podczas połowów zahaczały się i rwały na wystają- 
cych ostrych fragmentach okrętu. 

Wiadomość o odkryciu nabrała wymiaru sensacji 
Obszerne reportaże zamieściły radziecka prasa, radio i 
telewizja. 

Praca na wraku była trudna i niebezpieczna. Można 
było zaplątać się w sieci rybackie, zepsuć aparat nur- 
kowy, podrzeć skafander. Spuszczono więc pod wodę 
silne oświetlenie (na głębokości 30 metrów jest już zu- 
pełnie ciemno). Oczyszczono pokład. Płetwonurkowie 
zaczęli demontaż różnych elementów osprzętu. Prze- 
szukano wnętrza nadbudówek. Jedynie ze względów 
bezpieczeństwa dowództwo wyprawy nie zezwoliło na 
przeszukanie wnętrza kadłuba. 


Trzecia wspólna 
wyprawa nurkowa 


Zapewne pamiętacie opowieść o „Moanie”, drużynie 
harcerzy starszych z Wrocławia, poszukujących w glę- 
binach przygody życia. | o ich przyjaciołach, radziec- 
kich płetwonurkach z Wasilijem Dmitrijewiczem Za- 
charczenką na czele. („ŚM” z 15 września.) Pierwsza 
ich wyprawa prowadziła poszukiwania w jeziorze Re- 
*ko na Pomorzu Środkowym w lipcu 1987 roku, druga 
w lipcu 1988 roku w Zalewie Wiślanym, a trzecia w 
sierpniu br. na Zachodniej Wyspie Brzozowej w Zato- 


Harcerz z „Moanny” tllmuje kamerą wideo koło sterowe wydobyte przed 
chwilą z głębiny. Nurek w hełmie Jest z „Moany”, dziewczyna z „Wandy”. 
No właśnie: dziewczyny również nurkują na równi z mężczyznami. I świet- 


nie sobie radzą! 
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Brzozowa Wyspa > 


<e Fińskiej, Tu właśnie w letniej bazie Wyższej Szkoły 
Morskiej zamieszkali 

Komendantem zgrupowania był Wasilij Zacharczen 
ko, jednocześnie szef grupy czterdziestu radzieckich 
płetwonurków z Moskwy, Leningradu, Woroneża, So 
nowego Boru. Na czele Polaków stał druh ppłk Borys 
Waszkiewicz, hm PL, przedstawiciel Wojska Polskiego 
przy Głównej Kwaterze ZHP. Uczestnikami byli dwaj 
druhowie, zawodowi żołnierze, członkowie Wojskowe 
go Kręgu Instruktorskiego ZHP z Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego, czworo instruktorów z Harcerskiego Klu 
bu Podwodnego „Wanda” z Warszawy i, podstawowy 
trzon polskiej grupy. trzynaścioro harcerzy instrukto 


rów z „Moany 


Nie było lekko 


Humory dopisywały. Od uśmiechów na zdjęciach aż 
blask bije! Ale lekko nie było. W bazie na Zachodniej 
Brzozowej surowe, obozowe warunki 
Chłodno. Nie to, co w lipcu na Zalewie Wiślanym. No 
i wiatry. I fale, Pod wodą co prawda bylo spokojnie. Ile 
jednak można pracować pod wodą? Resztę czasu dnia 
roboczego spędzano na okrętach Bałtyckiej Floty, któ- 
rych nazwy co prawda brzmią dumnie (BGK — Bolszoj 
Gidrograficzeskij Katier, MGK — Małyj Gidrograficzeskij 
Katier, RWK — Riadowoj Wodołaznyj Katier), nie chro- 
nią jednak małych jednostek przed wesołą huśtawką 
na falach. Każdy, z wyjątkiem druha pułkownika, czuł 
się zobowiązany do składania Władcy Mórz Neptuno- 
wi „daru” ze skonsumowanego uprzednio posiłku 
Wietrznych, rozfalowanych dni było zdecydowanie 
więcej. To nie, że na zdjęciach morze jest względnie 
spokojne. Widocznie w czasie dużej chwiejby Wiktor 
wolał nie fotografować 


Pogoda słaba 


Harcerski fason 


Sympatycznym uzupełnieniem wyprawy były wy- 
cieczki i spotkania: z uczestnikami walk o Wyspy 
Brzozowe w czasie Il wojny światowej, z ich spadko- 
biercami 4 Floty Bałtyckiej, z komendą i słuchaczarni 
Wyższej Inżynieryjnej Szkoły Morskiej, a w końcu z 
przedstawicielami komitetów komsomolskich i sponso- 
rem całej ekspedycji, naczelnym redaktorem „Techniki 
Młodzieży” Czumakowem. 

Grupa polska wprowadziła harcerski styl pracy i by- 
cia. Codziennie odbywały się apele w mundurach, 
śpiewano hymn harcerski. Ogniska, przy których na- 
wet zmęczenie odchodziło jak ręką odjął, były prowa- 
dzone zgodnie z harcerskimi obyczajami. Płynęły pieśni 
i opowieści o działalności harcerzy w Polsce. Słuchacze 
radzieccy niejednokrotnie byli zaskoczeni metodami i 
formami wychowania harcerskiego, trochę nawet nie 
dowierzając, że taki styl, taki fason może być przyjęty 
przez młodzież za swój! 


Perspektywy współpracy 


Ekspedycja będzie trwać również w 1989 roku. Prze- 
widuje się dwie wyprawy. W lipcu na Morze Czarne w 
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okolicach Odessy, przy ujściu Dniestru, Tu w 1914 ro 
ku, w czasie wycofywania się wojsk niernieckich, zato 
piony zostal transportowiec „Salzburę”. Przewoził do 
Rumunii jakiś ladunek w skrzyniach, do dziś nie wiado 
mo co zawierających. Obok niego leży na dnie łódź 
podwodna typu „Malutka”, Storpedowala ona niemiec 
ki statek i sama została zatopiona przez faszystowskie 
samoloty. Te poszukiwania to dopiero będzie ciekawa 
pracal No i wyobraźcie sobie: w lecie, w Morzu Czar 
nymi 

W sierpniu piąta już z kolei ekspedycja pracować 
będzie znów w Resku, tam, gdzie zaczął się szlak pol 
sko-radzieckiego nurkowania. Trzeba będzie odszukać 
kadlub samolotu Do-24, zestrzelonego przez radziec 


kich lotników 
do Berlina 


Niemcy lecieli z Królewca (Kaliningradu) 
Kabinę pilotów i silniki znaleziono w 1987 
roku. Pozostaje znaleźć kadłub z sześciotonowym la- 
dunkiem 


Moment podnoszenia żurawika szalupowego z 
„Ganguta”. Pracą kieruje osobiście z pokładu ku- 
tra Wasilij Dmitrijewicz Zacharczenko 


Co tam może być? Woda i muł jeziora zazdrośnie 
strzegą tajemnicy. Płetwonurkowie Waszkiewicza i Za- 
charczenki wiedzą, że tajemnicę tę trzeba im koniecz- 
nie wydrzeć! 


WOJCIECH KUCZKOWSKI 
Fot. Wiktor Kuleszow 


W krótkich spodenkach ludzie z „Moany”, w długich — z „Wandy”. Właśnie 
dostali od marynarzy Bałtyckiej Floty Marynarki Wojennej ZSRA bardzo 
cenne podarki: słynne marynarskie pasiaste koszulki, absolutnie szpaner- 
skie, i blałe galowe bluzy mundurowe 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


da. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 


04-028 Warszawa al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 

Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 


POCZTA 


HODOWCÓW 


Jonnna Nowicka z Bydgoszczy w liście 


do „Bliżej Przyrody” napisała: ,, 


młodą papużkę falistą 


Mam 
Moje koleżanki 


mówią, że jedna papużka w sarnotności 


zdycha... Czy to prawda?. 


Na szczęście nie. Papużki faliste trzy- 
mane pojedynczo świetnie oswajają się i 
przywiązują do swojego opiekuna, ale 
wymagają trochę więcej czasu niż trzy- 
mane parami. Samotnej papużce musimy 
zastąpić współbraci przez częsty z nią 
kontakt. Tak, aby nie czuła się osamotnio- 
na. Z taką papużką trzeba Godziennie po- 
bawić się, podsunąć jej jakiś smakołyk, 
pogłaskać po główce i pochwalić jaka 
piękna. Będzie wówczas szczęśliwa i nie 
będzie jej potrzebne towarzystwo innych 


papug. 


Wbrew przesądom nawet nierozłączki 
można trzymać pojedynczo. Znałem kilka 
nierozłączek czerwonogłowych (Agapor- 
nis roseicollis), które u moich znajomych 


trzymane pojedynczo były 


równie 


szczęśliwe jak te żyjące w grupie hodow- 
lanej. Moi znajomi poświęcali dużo cza- 
su na zabawę ze swoimi pupilami i na- 
wet nierozłączki nie czuły się przy nich 


osamotnione. 


ANDRZEJ KAUSZEWICZ 


PANI MĄDRALOWA pyta męża, 
co się stało, że sąsiad nosi rękę 
na temblaku. 

— wWywichnął sobie! — mówi 
oburzony pan Mądrala. — Wczoraj 
pokazywał mi przecież jaką wielką 
rybę złowił..! 


* 


IKSIŃSKI zwierza się Mądrali: 

— Wiesz, chciałbym, żebyśmy 
żyli w czasach Jagiełły..! 

— (o by ci to dało?! 

— Wtedy nasz podręcznik do 
historii kończyłby się na trzydzie- 
stej szóstej stronicy... 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


LATAJĄCE JASZCZURY 


ODKRYTO W CHINACH 


(PAP). 


Międzynarodowa ekspedycja 


paleontologiczna pracująca w północ- 
no-wschodnich Chinach odkryła prawdzi- 
we cmentarzysko dinozaurów — ogro- 
mne nagromadzenie kości tych wielkich 
gadów. Rozpoznano tam wiele nowych 
gatunków nie znanych dotychczas nauce. 
Na uwagę zasługuje dobrze zachowany 
szkielet drapieżnego dinozaura teropoda 
z okresu późnojurajskiego, tj. sprzed 130 
min lat. Natrafiono też na szczątki nie 
znanego dotąd zwierzęcia o monstrual- 
nie długiej szyi oraz na czaszki nie spo- 
tykanych dotąd gatunków latających ja- 


szczurów. 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego" — Warszawa 

Zam. 4362/G/88. U-29. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'”' w Łodzi 

Zam. 3529/88 z 

Nakład 439000 egz. 
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Nr indeksu 
SEJNOYRY 


KUBUŚ PIEKIELNY 


MOGĘ SIĘ NIE ODZYWAĆ, ALE MÓWIĆ 


TEGO TYLK 
BRAKOWAŁO! 
ODDAJ JĄ DO 


TATO, POŚPIESZMY 
SIĘ! DZIŚ JEST W TELENI- 


BĘDZIEMY TAM 
IJECHAĆ DO 


Pierwszy raz w życiu występuję w roll Ika- 
ra. Autorką mego portretu jest Lidka Ludwi- 
siak, którą zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje z 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Cześć! 

4 października, przy wyciągu na 
Czantorię zaginęła mi półtoraroczna 
suczka NUKA. Jest to „Jamnikowaty” 
mieszaniec z dużymi, stojącymi usza- 
ml, brązowa z czarnym ogonkiem. Je- 
stem zrozpaczona! Anka Kwoczyńska, 
ul, Świerkowa 30, 43-450 Ustroń. 
SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 

Zapisuję: Rafała Waleczka z Zo/ta- 
rem; Lidkę Ludwisiak (patrz obok); An- 
kę Ejglrd z kundlem Piratem, świnką 
morską Klakierem i chomikiem Korwet- 
ką; Justynę Bartoszewską | jej siostrę 
Renatę z D/aną, Dźżekunem i Szariklem. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


KILKA DNI POZNIEJ, 


Tekst i rysunki 8 
Szarlota Pawel 


NIECH PAN SIĘ ROZEJRZY! UFF... JESTEŚMY MH DOMU 


PSYCHOLOGICZNY 


Moją pasją życiową jest 
przyroda I zwierzęta — pisze 
Lidka Ludwisiak. Pomagam 
tym najbiedniejszym, wyrzu- 
conym przez złych ludzi. Na 
obrazku Jestem z molml 
zwierzętami. Koty: Mecenas, 
Bogna, Boginka, Sułtan I Tuś. 
Psy: suczka Tara z malutkim 
Taranem. Na ramieniu mam 
kawkę Kasię, a na ręce wro- 
nę — Albina 


GDZIE Ś ZĄ NAMI JEDZIE KA MOŁEŚSZ PRZESTAĆ „KLA 4" 
z| RETKA „ALE NIE WIDZĘ JEJ 
W LUSTERKU 


*"KHY,KMY. 
(775 MIAŁA 
CHRYPKĘ 


y 


TTO/ STOLNICA 
MOJEJ ZOny/ 


EEE WENERA || 
— Mamy szczęście, synku, że tu. est | 


woda do kolan!.. - 


NOWE PAPIEROSY! 


„Uśmiech” (oczywiście palacz- 
kl). Zaprojektowała Kasia Bielat, 
którą zapisują do Rzopklubu. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok 
żarty rynunkowo wyśze 
porall dla Was: Bronek 
SBęądocki, Polagla Wlol- 
gus | Justyna Paszkol, 
których zapisują do klu: 
bu 


